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T eleg raf iczne  w iadom ości Gaz. W.  Ks. Pozii.
B e r l i n ,  9. Grudnia. — Na posiedzeniu dzisiejszem izby de

putowanych wniósł minister skarbu Bodelschwingh projekt wzglę
dem zaciągnięcia pożyczki 11 milionów tal. na nadzwyczajne wyda
tki wojskowe z powodu sprawy szlezwicko-holsztyńskiej. Amorty- 
zacya ma od r. 1865 przynajmniej 1 procent wynosić. Na przy
szłym sejmie ma być złożony rachunek z wydatków. Projekt wzglę
dem tej pożyczki, ma być osobnej komisyi przedłożony, której wy
bór jutro nastąpi. Minister życzy sobie pośpiechu. — Minister spra
wiedliwości żąda przyzwolenia na wytoczenie sprawy dep. Jacoby. 
Wniosek przekazano komisyi sprawiedliwości Jacoby wynurza ży
czenie, aby izba udzieliła pozwolenie.

H a m b u r g ,  8 Grudnia. — Król Krystyan IX nadał sankcyą 
prawu wyborczemu wedle konstytucyi z d. 18 Listopada.

— D a g b l a d e t  donosi, że król odrzucił propozycyąhr. Mol- 
tkego, o ogłoszenie konstytucyi za tymczasową.

L i p s k ,  8 Grudnia. — D e u t s c h e  A l l g .  Z e i t u n g  podaje 
osnowę identycznej noty austryackiej i pruskiej, przesłanej inny;a 
rządom niemieckim. Nota żąda prostej egzekucyi na raz przyjętej 
podstawie. Środki bundestagowe są niepodobne bez przyzwolenia 
obu wielkich mocarstw, które się zgadzają z sobą i są związane 
europejskiemi traktatami.

W i e d e ń ,  7 Grudnia. — Dzisiejsza W i e n e r  Z e i t u n g  pi
sze: cesarz przyjmował dziś deputacyą rady gminnej wiedeńskiej 
z adresem w sprawie szlezwicko holsztyńskiej. Cesarz w te słowa 
odpowiedział: dopełnię sumiennie w tej sprawie obowiązków mo
narchy związku niemieckiego i całemi siłami starać będę, aby pra
wa konstytucyjne księstw były utrzymane. Zresztą byłoby lepiej 
dla rady gminnej aby zamiast oddawać się kwestyom wysokiej po
lityki lub obradować nad przedmiotami, które nienależą do jej za
kresu, poświęcała się sprawom gminnym

P a r y ż ,  8 Grudnia z rana. - -  Dzisiejszy M o n i t o r  ogłasza 
odpowiedzi Rosyi, Wirtembergu i Saksonii na zaproszenie na kon
gres. Rosya oświadcza, że cesarz Napoleon proponując kongres 
wyraził tylko myśl cesarza Aleksandra; do wykonania jej atoli po
trzeba przystania poprzedniego nań innych mocarstw. Aby dojść do 
tych wypadków, rzeczą jest nieodzowną, aby Napoleon podał kwe- 
stye z ich podstawą, które mają być wzięte pod obrady.

P a r y ż ,  8 Grudnia wieczorem. — Komisya senacka przedło
żyła projekt do adresu. Wynurza swą zgodę na projekt kongre
sowy, wspomina o wzbranianiu się Anglii, sądzi przecie, że inne 
mocarstwa zyskać tylko mogą, gdy położenie mające zagrażający 
pozór, zostanie zbadane. Ludy tylko zyskać mogą, cokolwiek na
stąpi. Kraj nie wyprze się Waszej Cesarskiej Mości, ponieważ przy
puściłeś go do tej odpowiedzialności, gdy dałeś się słyszeć z napo
mnieniem mądrości i odezwałeś się do Europy w te słowa: przema
wiam w imieniu Francyi.

B u k a r e s t ,  7 Grudnia. — Na posiedzeniu dzisiejszem izby 
przedłożył rząd projekt do prawa względem nadzwyczajnego kre
dytu do wysokości ośmiu milionów piastrów na zakupienie broni 
i uzbrojenia.

P e t e r s b u r g ,  8 Grudnia. — J o u r n a l  de  St. P e t e r s -  
b o u r g  ogłasza odpowiedź cesarza Aleksandra na zaproszenie kon
gresowe. Odpowiedź jest datowaną pod d. 18 Listopada (nowego 
stylu). Konkluzya zgada się w' niej z tern, co już zkąd inąd jest 
wiadomem.

B e r l i n ,  9. Grudnia. — Najj. Pan raczył nadać dziedzicowi J a g o -  
wo wi  w Aulosen i szambelanowi J a g o w o w i  w Criiden order orła 
czerwonego 3ej klasy na pętlicy, nadleśniczemu R e u t e r o w i  w Garbe 
order korony królewskiej le j klasy.

B e r l i n ,  8. Grudnia. — N a t i o n a l  Z tg . pisze: Jak  nam donoszą 
z Frankfurtu nad Menem, wczorajsze posiedzenie bundestagowe nad
zwyczaj długo trwało. Większość komisyi obstawała za wnioskiem 
swym względem zajęcia (okupacyi) księstw. Wniosek ten przecie odrzu
cono. Następnie glosowano nad wnioskiem austryackim i pruskim 
względem niezwłocznej egzekucyi bundestagowej, pod zastrzeżeniem za
łatwienia wniosków co do sukcesyi. Wniosek ten przyjęto z m ałą więk
szością. Wedle jednych było 9 przeciw 7, wedle drugich 9 przeciw 8 
głosom. Luksemburg wstrzymał się jak  zwykle od głosowania. Mniej
szość głosująca za okupacyą składała; się z Bawaryi, Saksonii, W irtem 
bergu, Badenu, W . Księstwa Heskiego i Księstw Saskich. Z królestw 
tylko Hanower głosował za egzekucyą. Małe państwa jak się zdaje, 
w ostatniej dopiero chwili przechyliły się na stronę austryacką i p ru 
ską. Rozkaz do marszu natychmiast odszedł do Drezna, a rząd saski 
oświadczył, że do dnia 11. Grudnia wojsko jego będzie gotowe do wy
marszu. — Na posiedzeniu tern odczytano także odpowiedź bundestagu 
na zaproszenie kongresowe. Jak  mówią, bundestag przyjmuje zapro
szenie wyszłe od Napoleona.

— Prezes izby deputowanych ogłasza następujące obwieszczenie: 
Izba deputowanych postanowiła na posiedzeniu dnia 28 Listopada r. b. 
»celem poinformowania się izby względem zachodzących podczas osta
tnich wyborów do izby deputowanych wpływów przeciwnych prawu 
i trwających prześladowań wyborców i utrudnień praw wyborczych kon- 
stytucyą przepisanych i wolności wyborczej pruskich obywateli w moc 
artykułu 82 konstytucyi z d. 31 Stycznia 1850, wysadzić komisyą z 21 
członków złożoną celem dochodzenia faktów i polecić tejże odpowiednie 
dochodzenie w tej mierze i zdanie sprawy o tem izbie.*

Komisya rzeczona rozpoczęła swoje czynności i wybrała na przewo
dniczącego p. dep. Wachlera, a na zastępcę jego p. dep. Larza. Bliższo 
szczegóły dla komisyi mają być przesyłane do izby deputowanych lub 
bezpośrednio do pana przewodniczącego komisyi.

B erlin , 7. Grudnia 1863 r.
Prezes izby deputowanych G r a b ó w .

Królestwo Polskie.
W a r s z a w a ,  7. Grudnia. — Jenerał Gerstenfeld objeżdża linie ko

lei żelaznych wiodące do W iednia i Petersburga z Warszawy i wskazuje 
miejsca na blokhauzy oszańcowane i opalisadowane, aby wojsko miało 
się gdzie chronić przed powstańcami.

— Dwóch rębaczy przy kolei żelaznej uczyniło zamach w jerozo
limskiej alei na konduktora kolejowego, który im przy obrachunkach 
za roboty przy kolei żelaznej, co sobotę odciągał pieniądze zarobione. 
Gazeta policyjna we wczorajszym numerze opisała ten zamach za polity
czny. Teraz gdy się okazał powód, władza cofnęła ów numer i wydała 
w jego miejsco inny z opuszczeniem wiadomości o zamachu siekierowym 
robotników.

— Dyrektor komisyi spraw wewnętrznych hr. Ostrowski, bliski 
krewny Wielopolskiego otrzymał dymisyą, a w jego miejsce nastąpi jen. 
Gecewicz. Mówią że Ostrowski nie mógł znieść dem oralizacyi, jak ą  
teraz Moskwa żołnierska po wszystkich warstwach rozszerza. Jako 
wzór zdemoralizowanego stanu występuje jenerał Witkowski.

— Wywiezieni z Warszawy na deportacyą do Syberyi, jechali aż 
do miejsca koleją, gdzie się ta  kończy na drodze prowadzącej do Syberyi. 
Kto miał pieniądze z domu na podróż, tego Moskale wiozą, ogołoconych 
zaś z pieniędzy pędzą pieszo.

K a l i s z ,  7. Grudnia. — W tych dniach znieśli Polacy patrol mo
skiewski z 20 ludzi złożony. W skutek tego wysłano ztąd szwadron hu
zarów na pom stę, ale dotąd tenże niewrócił.

— W Wieluniu Moskale powiesili szanowanego powszechnie dzie
dzica Olszeckiego. Był posądzony o polityczne knowania. Obywatele 
wiejscy opuszczają województwo kaliskie, uchodząc przed okrucień
stwami moskiewskiemi. Wczoraj była rewizya w trybunale i u kupca G. 
Nic nie znaleźli, a jednak go uwięzili Moskale.



W a r s z a w a ,  30. L istopada. —  O powieszeniu w Siedlcach W łady
sław a Rawicza podam  w am  następujące charakterystyczne szczegóły: 
K ilka osób wpływowych robiło  tu  za nim  ta k  silne staran ie , że Berg n a 
reszcie uledz im  m usia ł i obiecał ułaskaw ienie. Tymczasem M aniukin 
w Siedlcach doniósł zapewne n a  zapytanie w tym  względzie uczynione, 
że przy badaniu  Rawicza użyto ta k  silnych środków wydobycia zeznań, 
że uwolnienie tylko skom prom ituje rząd  m oskiewski i da powód do no
wych »szkalowań« (szkalowaniem nazywa wykazanie prawdy). Ulegając, 
te j potrzebie ukrycia  sposobów i skutków  »badania« moskiewskiego, 
przesłano ułaskaw ienie z W arszaw y w sobotę po południu, to  jest po 
zam ordowaniu już Rawicza rano. Żona jego, przebyw ająca w Siedlcach, 
aż do samego o sta tka  nie w iedziała co za okropny, los jej męża czeka. 
W idząc  wznoszącą się szubienicę przed swemi oknam i, zapytała  wcho
dzącego do niej znajomego: kogo m ają wieszać? Jakiegoś żandarm a 
narodowego, odpowiedział zapy tany ; ale pom ódl się pani, to wzmocni 
i  ciebie i um ierającem u będzie pomocne. Nieszczęsna niewiasta k lęk ła  
i  m odliła  się długo za duszę um ierającego, niewiedząc, że za męża się 
modli. N astępnie ów przyjaciel wyznał praw dę całą. Rawiczowa udała  
się do M aniukina z p ro śb ą , aby choć widzieć m ęża dozwolił jej, na co 
otrzym ała barbarzyńską odpowiedź, że będzie m ogła na niego patrzyć 
przez 4 godziny, jak  będzie wisiał. Chciano ukryć okropne to rtu ry , j a 
k ie  przetrzym ał m ęczennik, nie wydawszy nikogo. S łużący Rawicza 
w idząc swego pana ta k  wynędzniałego wiedzionego na śmierć, płacząc 
w yrzekał głośno na M oskali; wzięto go do więzienia. Po spełnionem  
m orderstw ie m oskiewskiem p. Rawiczowa poszła pod szubienicę i k lę 
czała tam , m odląc się przeszło przez półtory  godziny. Podniesiono ją  
praw ie bez czucia. Mówią tu , że m atka  zamordowanego je st w rozpa
czy, b liska obłąkania. Jednego z jej synów pow iesili; drugiego wywie
ź li na Sybir, dokąd wywieźli także zięcia jej W ołow skiego. Oto obraz 
jednej rodziny polskiej. A ileż ich  jest w podobnej i gorszej nawet 
n ied o li!

B erg zażądał od władzy duchownej, aby wyznaczono inny zakon nie 
K apucynów  do dysponowania skazanych na śmierć, bo K apucyni źle 
wykonywują te  obowiązki, gdyż wszyscy skazani z odwagą idą na śmierć.

Z Częstochowy przyszła tu  wiadomość o zam ordowaniu tam  publi
cznie dwóch ofiar przez M oskali.

Z prowincyi dochodzą tu  ciągle opisy bezprzykładnych bezprawi, 
jak ie  spełn iają  M oskale. W K odniu na jakąś denuncyacyę porw ali in 
fu ła ta  Zegarta. Z początku pozwolili mu M oskale jechać swoją b ry czk ą ; 
następnie dzikość wzięła górę; zrzucili żołdacy z bryczki sędziwego, bo 
około 70 la t  mającego księdza i pognali go piechotą do Brześcia L ite
wskiego. P o d ró ż n i, nawet urzędnicy delegowani w czynnościach rzą 
dowych, dośw iadczają na drodze napadów i rabunków  m oskiewskich. 
Ż aden paszport ich nie broni; żołdacy pow iadają: ci buntownicy um ieją 
sobie pisać paszporta  —- i zabierają wszystko, co ty lko znajdą większej 
wartości. W P u łtu sku  dowódzca band moskiewskich spędził m ieszkań
ców wszelkiego s tan u , wieku i p łci na rynek , kazał wystawić na środku 
krucyfiks i przysięgać na wierność carowi. Sm agano batam i spędzonych 
zm uszając ich do przysięgi i każąc naw et starozakonnym  przed krucyfi
ksem  przysięgać. W  G rodzisku dnia 21. b. m. w sobotę podczas odpra
w iania modłów w padli kozacy do bóżnicy i spełniwszy tam  wiele najdzie 
kszych gwałtów, porozryw ali w kawały ro d a ł, a  że to je s t u starozakon- 
w ielka św iętość, nałożyła gm ina na siebie post 40to-dniowy. W Łomży 
tam tejszy dowódzca M oskali odkrył za m iastem  mogiłę poległym usy
p aną: spędził więc ludność m iasta  wszelkiego stanu  i p łc i, kazał rozdać 
ryd le  i zm usił wojskiem do rozrzucenia m ogiły!! O barbarzyńcy! jakże 
głęboko tkk iem i czynami w tłaczano w każdą duszę m iłość ojczyzny, wol
ności i praw a! Musi być bardzo daleka od chrześciańskiej wasza religia, 
kiedy nio ham uje was od czynów podobnych.

W przeszłym  tygodniu zbrojna banda m oskiew ska w padła do K ier- 
nosyi w G ostyńskiem  i pod pozorem rew izyi zrabow ała najzuepłniej 
dwór i folw ark cały. Nietylko s re b ra , p ien iądze , ale nawet rąd le  mie
dziane z kuchni zabrane zostały, a  rządzcę fo lw arku zbito najokropniej 
batam i.

W alka toczy się ciągle. Potyczki te raz  częste i drogo je  Moskale 
opłacają., Onegdaj dnia 28. przez rogatkę Grochowską powrócił oddział 
M oskali z wyprawy. B yli to  huzary i kozacy, ale tak  znędznieni i ober
w ani , że trudno było jednego od drugiego odróżnić. Ledwie na dziesię
ciu jeden m iał p ikę lub pałasz: za nim i na 30 podwodach jechali ranni 
i chorzy. G łoszą tu , że była potyczka pod wsią Jadowem  blisko kolei 
żelaznej w arszaw sko-petersburgskiej i tam  pobito tych M oskali, ale nie 
m a jeszcze szcze szczegółów o tym  boju.

M ylnie donosiłem , że pp. K aro l Kucz redak to r K u r y c r a  i Ju lian  
Bartoszewicz nie zostali wywiezieni; przeciwnie równy ich los spotkał 
z drugim i. Razem 117 osób świeżo porwanych z W arszawy było w tym 
transpo rc ie  wywieziooym 27. L istopada, w tej liczbie 5 kobiet, a  oprócz 
tego 180 więźniów z M odlina, razem 297. Tymczasem m iejsca opróżnione 
po więzieniach sowicie się napełn ia ją : Dnia 28. aresztowano 103 osoby, 
z tych k ilkadziesiąt przytoczę nazwisk a  także i k ilkunastu  wcześniej 
lub  później, wczoraj i dziś wziętych: Kozłowski radzca stanu, Gliszczyń
ski A rtu r  urzędnik sądowy, M orawski Leon urzędnik , N apiórkowski 
Ignacy u rzędn ik , Gajewski P io tr  rząd zcad o m u , N apieralsk i Dyonizy 
właściciel ziem ski, K raku lsk i S tefan  rządzca dóbr, Dzierżanowski były 
kom isarz 10. cyrkułu, obecnie urzędnik »Adresnego stołu* (nowej insty- 
tucyi m oskiewskiej, o której donosiłem  daw niej), W ojciechowski u rzę 
dnik z poczty, Ziegler urzędnik z m agistra tu , Olocki Józef właściciel 
domu, M ożdzeński właściciel cukierni przy K rakowskiem  Przedm ieściu, 
Hofm an Ja n  m ajster m u larsk i, Łodziński F e lik s , Nowacka M ichalina, 
Kończyc Leopold felczer, F u lm er Ferdynand, Zajewski Franciszek, Bie
law ski W incenty, D ąbrow ski M ichał, Skorupsk i Józef, G rudziński S ta 
nisław  fotografista, S ykalsk i Leon, Tworkowski Ignacy, Przepiórkow ski

Jan, K osakow ski Ju lian , D ąbrow ski Paweł urzędnik, F o lińsk i Dyonizy, 
Dyzmański K arol, Baszczyński Teodor i J a n ,  Nawrocki Stefan, P ie tru 
siński u rzęd n ik , Szawelski urzędnik  kolei warszawsko-wiedeńskiej, F io 
łek  rym arz, Nowakowska żona siodlarza, Sliwowski, S tebnow ski urzę
dnik, Jakubow ski F ran c  m ajster szewski, Tomaszewski W ik to r, W ene
cki W iktor, Jab ło ń sk i Feliks, M ikołajew ski Józef, E pen Joachim , Ma
je r Ju liusz, Belm i Ja n  d ruciarz; K azim ierz Zaręba, W roczyński S tan i
sław, Podolsk i A leks., Koch utrzym ujący zak ład  piw ny; Szajewski 
i Kęcerzyc rzeźnicy; Podgórski A ntoni, P less Leopold m alarz, B ienicki 
M ichał urzędnik kolei żelaznej warsz. wied., Fajerkoch  krawiec, B urski 
Jan  m alarz pokojowy, Skow roński Ju lian  a rty s ta  dram atyczny; R om a
nowski J a n  dymisyonowany oficer, K urdw anow ski W ładysław  urzędnik 
kolei warsz. wiedeńskiej.

Wczoraj w W łocław ku robili M oskale liczne rewizye w kościołach 
i u  dwóch kanonil!&s,' tam tejszćcli. Bliższych wiadomości nio mam 
jeszcze. Cz.

W i l n o ,  17. L istop. —  M urawie w ogłosi jeszcze adres wojewódz
twa mohilewskiego, gdyż i tam  strasznem i gw ałtam i i przem ocą wymu
sił podpisy na ułożony w guberskiej kancelaryi adres. Albowiem w ła
ściwym adresem  mohilewskim przeciw uciskowi inohilewskiem u są ty 
siące uwięzionych po tw ierdzach, tysiące wywiezionych i w alka jak a  się 
w tem województwie toczyła. U trzym ują, że Murawiew z tem i św iade
ctwami despotyzm u moskiewskiego, wymuszonemi stryczkiem  i Sybirem 
zam ierza wyruszyć do Petersburga. D zisiaj znów rozchodzą się pogło
ski o wyjeździe zupełnem  z Litwy, który nareszcie zużył już siły fizyczne 
i zagrożony jest ś le p o tą ; sam  nawet odzywał się n ie raz : »niech mi car 
przyśle oczy drugie  to jeszcze będę m ógł pi’zedłużyć mój pobyt w W il
nie.® Lecz dopóki choć jedno oko służy i ręka  m ogąca trzym ać pióro, 
nie przestaje on podpisyw ać wyroków śm ierci i męczyć nieszczęśliwe 
ofiary. W szystkie krwawe egzekucye, to są najszczytniejsze biuletyny 
wojenne Murawiewa, którem i każdy prawie num er K u r .  W i l . ,  organu 
swoich rządów na Litwie, zapełnia. D nia 19 P aździern ika rozstrzelano 
w mieście Telszach na Żm udzi księdza Antoniego G argaśa wikarego 
przy kościele katedralnym  w W orn iach ; zaś 2G Października w mieście 
Choroszczy (w pow. białostockim) powieszono z rozkazu Murawiewa oby
w atela Jan a  Rogowskiego i W incentego Oświęcimskiego, oraz rozstrze
lano jednocześnie w temże mieście obyw atela K sawerego Markowskiego; 
wszystkich za należenie do powstania.

W przeszły p ią tek  tj. 6 t. m. wywieziono z W ilna koleją żelazną na 
Syberyę do 200 osób. Pom iędzy skazanem i do ciężkich robót była pani 
Huwaltowa, żona urzędnika wileńskiego, osoba la t trzydziestu kilku. 
Za całą w in ę , tak  ciężkiego wyroku, poczytano znalezienie u niej dwóch 
powstańców rannych oraz trochę bielizny, k tó rą  kom isya wojenna uznała 
za przeznaczoną do Obozu. W ydana w Lipcu jeszcze przez szpiega m o
skiewskiego nazwiskiem Zmajło, przechrzczonego na prawosławie, który 
jako  znajomy z la t dziecinnych m iał wstęp do jej domu;  aresztow ania 
przez policyę z mężem i całą rodziną oraz z kilkudziesięciu osobami 
znajomemi, k tóre  Zm ajło zaczajony pod bram ą przez dwa tygodnie n o 
tował, uwięziona i oddana by ła  pod sąd  wojenny, który  jej męża skazał 
do Syberyi na zaludnienie, ją  zaś na 4 la ta  do ciężkich robót. P o  czte- 
romiesięcznem blisko więzieniu, wezwano ją  do komisyi dla w ysłucha
n ia  wyroku. Tutaj oficerowie gwardyi carskiej u rągając  się nad nieszczę
śliwą ofiarą , p rzystąp ili jako oprawcy sam i do egzekucyi. Naprzód 
zdarto  z niej wszystkie odzienie i obówie ciepłe, w które  była przez k re 
wnych zaopatrzona na drogę; zdarto  nareszcie, o zgrozo! szkaplerze 
i inne świętości, koszulę cienką i natom iast zarzucono wór gruby i b ru 
dny na szyję, dano tw arde aresztanckie buty bez pończoch na nogi, 
g rubą  kapotę z żó łtą  ła tą  na plecach, okuto nogi w kajdany i tak  prze- 
brauą odesłano do turm y wileńskiej, zkąd nazajutrz poprowadzono przez 
u lic e  aż do dworca koloi żelaznej razem ze wszystkiemi więźniami po li
tycznem u Trzeba dodać, iż dwoje dzieci Huwaltów polieya zabra ła  do 
domu ochrony w W ilnie, gdzie wszystkich z rozkazu rządu moskiew
skiego chrzcą na prawosławie. W parę dni po tych scenach okropnych, 
b ra t samego Iluw alta, um iera w W ilnie ze wzruszenia. Jeszcze się po
grzeb nie odbył zupełnie, polieya moskiewska jakby  na dokończenie raz 
zaczętych prześladow ań tej rodziny, poryw a trzy  panny Huwaltówne 
siostry dwóch Huwaltów rzeczonych, osoby już nie m łode i schorzałe, 
m ieszkające w klasztorze, i jednej godziny bez żadnego przygotowania, 
wszystkie trzy  razem  wysyła na Syberyę.

K ilka dni tem u z 7 na 8 L istopada, ułożono w gabinecie Murawiewa 
wielki zam ach na mieszkańców wileńskich, a w szczególności postano
wiono zrewidować jednej nocy wszystkie juryzdykeye rządowe, ponie
waż jeszcze w wielu biórach są  urzędnicy Polacy. W ileński cywilny gu
bernato r Paniutyn, p rzy jął kierunek nad całą tą  nocną wyprawą. W tym 
celu, dla pokrycia tajemnicy, wezwał do siebie wszystkich polieyantów , 
po jednym  urzędniku z każdego b ió ra  i wszystkich ślusarzy z wytry
chami i innem i narzędziam i potrzebuem i do w ydzierania zamków i po
dłogi. O l l e j  w nocy z m ieszkania gubernatora cywilnego ruszyła ca ła  
ta  w ypraw a wojenna podzielona na k ilkadziesiąt oddziałów, którem i do
wodzili oficerowie gwardyi, m ając do pomocy policyę i ślusarzy. Zre
widowano po biórach wszystkie archiw a, wszystkie szafy i sto lik i urzę
dników, wszystkie poddasza i k lo a k i; po m ieszkaniach prywatnych za- 
zierano do każdej sypialn i i łóżka. Nie podobna, aby tak  wielki zachód, 
skończył się na n iczem ! trzeba więc było coś znaleść do czego się przy
czepić. W szystkie dawniejsze rewizye miały na celu wykrycie kom itetu, 
d ru k a rn i, osób i druków zakazanych; potem  szukano b ro n i, prochu 
i ołowiu, teraz  polowanie urządzono na czam arki, pasy, fotografie, 
a w szczególności na pieniądze. P ieniądze u Polaka uznane przez M u
rawiewa za kontrabandę wojenną i odpowiedzialność za nie przed rzą 
dem moskiewskim tak a , jak  za posiadanie broni i rzeczy zakazanych. 
To też wszędzie znalezione w szafach i sto likach pieniądze pryw atne,
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policya konfiskowała, mówiąc bezczelnie, że to są pieniądze należące 
do komitetu tj. do rządu narodowego. W komisyi budowniczej znale
ziono przy rewizyi sto kilkadziesiąt rubli brzęczącą monetą, należących 
do stróża kancelaryi, którego to były całym funduszem uzbieranym 
w ciągu życia — zabrano je. W wywodowej deputacyi szlacheckiej zna
leziono tysiąc kilkaset rubli należących do urzędnika nazwiskiem Sumo- 
roka , a w części do jednej wdowy biednej, która u  niego ulokowała cał
kowitą sumę swoją Pieniędze policya zabrała wszystkie z sobą, a Su- 
moroka nazajutrz odstawiono do cytadeli. W  wielu mieszkaniach poli
cya pozabierała rzeczy nie mające dotąd żadnego znaczenia politycznego 
i tej nocy jeszcze albo nazajutrz aresztowani byli ci wszyscy, u których 
znaleziono fotografie krewnych robione w czam arkach, pasy damskie 
czarne skórzane, sprzączki żelazne do pasów, jakiś wiersz tchnący my
ślą patryotyczną, książkę dawniej pozwoloną przez cenzurę, a dzisiaj 
dającą się treści zakazanej, buty z długiemi cholewami, kij gruby pod 
łóżkiem zapomniany itp. rzeczy. Skutkiem tej rewizyi ostatniej areszto
wani w W ilnie urzędnicy pomiędzy innymi: Zadarnowski za znaleziony 
u niego wiersz jakiś, Jacyna za znalezioną mowę ks. Napoleona, Ba
nie wicz, Kozakiewicz, Iwanowski za fotografie, Cymermanów dwóch, 
Jachimowicz, Kam ieński, Olechnowicz, Błażewicz, Karabanowicz i inui. 
W  jednym domu znaleziono kilkanaście starych chustek batystowych, 
w innem miejscu chustki nowe nieznaczone, w innem koszule nowe, 
wszystko to policya uważa za kontrabandę wojenną. W tych dniach 
odbyła się w nocy rcwizya najściślejsza w mieszkaniu księżnej Gabryelo- 
wej Ogińskiej, osoby już nie młodej i wielce szanowanej przez wszystkich.

W tych dniach wywieźli Moskale z W ilna do gubernii podsybe- 
ryjskich: dwie panny Wiszniewskie, urzędnika Jan a  Tyszkiewicza 
z żoną, dla tego tylko, że jest żonaty z Huwaltówną; dwóch braci Swir- 
skich itd.

Spis osób wywiezionych z W ilna na Syberyę w dniu Ggo Listopada 
roku bieżącego:

a) Pozostali w turm ie od dawniejszych transportów : 1. Piotr P ie t
kiewicz, 2. Antoni Lachowski, 3. Jan  Górski, 4. August Lange, 
5. Ignacy Maculewicz, 6. Eustachy Radowicki, 7. Aleksander Rudziń
sk i, 8. Kazimierz B artkus, 9. Józef Suchocki, 10. Ksiądz Feliks W a
silewski.

b) Z województwa Grodzieńskiego: 11. Józef Olszewski, 12. Mar
cin W enzel, 13. Jan  Grzybko, 14. Jan Grzybko, 15. Józef Gwozdko, 
10. Jan  Talipski, 17. Józef Kozłowski, 18. Fryderyk Nordwejt, 19. 
Franciszek Majewski, 20. Feliks Obuchowicz, wszyscy skazani do cięż
kich robót w Syberyi; 21. Jan  Zienczuk, 22. Michał Zienczuk, skazani 
w sybirskie bataliony; 23. P io tr Zebrowski, 24. Jan  Lipski, 25. Ignacy 
Kulczyński, 26. Józef Zębowicz. 27. Józef Zajączkowski, 28. Karol Mi- 
chelis, 29. Paweł Grzybko, 30. Paweł K acm an, 31. Aleksander Kury- 
lowicz, 31. Leon Domański, wszyscy skazani w aresztanckie roty do 
Orenburga; 33. Kazimierz Onoszko, 34. Franciszek R ajecki, 35. Stefan 
Tylman, 30. Aleksander Stankiewicz, 37. Jan K upa, 38. Aleksander 
S ikorsk i, 39. Wasil Hryciuk, 40. Michał Kojszewski, 41. Justyn Strze
m iński, 42. Rajnold Szukiewicz, 43. Aleksander L ipski, 44. Feliks Ja- 
gmin, 45. Adam Szydłowski, 40. Jan  Piłaszewicz, 47. Edward Siemia- 
szko, 48. Antoni K rene, 49. Andrzej Adamczewski, 50. Adam Stanie
wicz, 51. Julian K lepacki, 52. Józef Mozyrko, 53. syn jego Józef Mo- 
zyrko, 54. Adam Łagniewicki, 55. Franciszek Sawicki, 50. Ignacy Ada
mowicz, 57. Justyn Krasowski, 58. Jan  Tołoczko.

c) Z województwa Mińskiego: 59. ks. Władysław Kamieniecki, ska
zany do ciężkich robót; 60. Bronisław Borejsza, 61. Konstanty Strzałko, 
62. Cypryan Robaezyński, 03. Wacław Sierakowski, 64. Dominik Krzy
żanowski, 65. Antoni Pruszyński, 66. W itold G erstadt, 67. Ignacy 
Brzeziński.

d) Z Kowieńskiego: 68. ks. Franciszek Gierutowicz, na 15 lat do 
ciężkich robót; 69. Edward Straszewicz, 70. Tomasz Paszkiewicz, 71. 
Józef Janowicz, 72. Antoni Urnyasz, 73. Józef B itow t, 74. Benedykt 
S tankus, 72. Hieronim B ibrow ski, 75. Wincenty W ełnus, 77. Jan  Iwa
nowski, 78. Antoni Toligis, 79. Jan  Jancus, 80. Józef Ałczewski.

d) Z W ileńskiego: 81. Kazimierz Szyszko, na 8 lat do ciężkich ro
bót; 82. Karolina Iluwaltowa, na 4 lata do ciężkich robót; 83. Kazi
mierz Iluw alt, na posilenie do Tomska; 84. Karol Jankow ski, 85. Adam 
Wołkowski, 86. Andrzej Górski, skazani w arosztanckie ro ty ; 87. Woj
ciechowski Ignacy, 88. P iotr Wojciechowski, 89. Antoni Połubinko, 90. 
Józef Janulew icz, 91. Ileuryk Brodzki, skazani w sołdaty, 93. Sykstus 
Szkultecki, 94. Karol Dołęgowski, 9ó. Apolonia Andziewieżowa, 96. 
Antoni Bolcicki, 97. Aleksander Snarski, 93. Michał Odyniec, 99. P a 
weł Podhajski, 100. Konstanty Kuccwicz, 101. Stanisław Hryniewiecki, 
skazani do Tomska, 102. Józef Nar/.ymski, 103. Ejscnhardt (pruski 
poddany), 104. Aleksander Molcrzecki, 105. Mateusz Baka, 106, Aniela 
Leszczyńska, 107. Konstanty Papkiewioz, 108. Jakób K aczkon, 109. 
Jakób Wołonsowicz, 110. Kazimierz Kochański, 111. Justyn Siemia- 
szko, 112. Aleksander Hryniewicz, skazani na wygnanie do różnych 
miejsc w Syberyi, niektórzy do ciężkich robót na Syberyi. Cz.

Fraucja.
P a ry ż ,  6. Grudnia. — P a y s  otrzymał wczoraj ofieyalne udzielenie 

(communique) z powodu wczorajszego artykułu o kanale suezkim. Ar
tykuł rzeczony, pierwszy, który napisał nowy redaktor naczelny Grenier, 
u jął się w sporze między wicekrólem egipskim a panem Lessepsem, za 
pierwszym i dał do poznania, że i rząd francuski oświadczył się przeciw 
Lessepsowi. Jest to błędem. Rząd egipski przedłożył sprawę tę cesa
rzowi , który jeszcze nie wyrzekł swego zdania. Minister spraw zagra
nicznych jest za panem Lessepsem. Z zajętego w tej kwestyi stanowiska 
pizez P a y s  zdajo się wypływać, że ten dziennik chce się wyrzec prote- 
kcyi ministeryalnej i stanowić pewien rodzaj dynastycznej opozycyi.

— M e m o r i a l  d i p l o m a t i q u e  z wielką namiętnością ujmuje się

za Danią. Dziś nieco zw olniał, a to w skutek napomnienia nadeszłego 
z Wiednia. Wiadomą jest rzeczą, iż redaktor tego dziennika p. Debrauz 
jest austryackim hofratom i reprezentuje zapatrywanie się austryackie 
na sprawy polityczne. Zdaje się więc, że gabinet austryacki nie życzy 
sobie być kompromitowanym przez ten organ austryacki.

— Papież odpowiedział na zaproszenie Napoleona na dniu 20. L i
stopada w liście po włosku napisanym, że przystaje na kongres i przy
rzeka dołożyć wszelkiego wpływu swego moralnego, aby zasady, na któ
rych spoczywa społeczność, a mianowicie w krajach katolickich były 
szanowane i przywrócone. Papież jako namiestnik Chrystusowy niemoże 
niepodnieść głosu swego, bez zapoznania obowiązków swej wysokiej mi- 
syi, wśród politycznego kongresu, aby bronić tej wielkiej prawdy, że 
wiara katolicka połączona z p rak ty k ą , najdzielniejszym jest środkiem 
do ucywilizowania ludów i bronienia ich przed zdziczeniem. Do niego 
należy przedewszystkiem obrona katolickiej religii. W końcu udziela 
papież swego apostolskiego błogosławieństwa cesarzowi, cesarzowej i ce- 
sarzo wieżowi.

—- T e m p s  przemawia ironicznie o sprawozdaniu finansowem Foulda 
i powiada, że ministrowie skarbu we wszystkich krajach i klimatach jak 
kropla wody do siebie są podobni, widzą oni same śliczne perspektywy. 
Szczęśliwym z natury obdarzeni temperamentem i pocieszną imaginacyą, 
wszystko odbywają z wielkiem przymileniem. Liczby u nich stają do 
zwycięzkich szeregów, deficyt znika,  a pożyczka występuje w postaci 
angielskiej.

— Uczniowie szkoły politechnicznej zebrali 600 fr. na opędzenie 
kosztów wyboru na deputowanego z okręgu paryskiego pana Pelletana, 
wielkiego przyjaciela Polski, którego wybór przeszły został unieważniony,

Austrya.
W i e d e ń ,  4 Grudnia. — Trybuny były na dzisiojszem posiedzeniu 

przepełnione, w loży dyplomatycznej zasiadał książę Grammont poseł 
francuski i p. Gagern z ministeryum spraw zewnętrznych; w trybunie 
izby niższej książęta Sapieha, Jabłonowski, hrabia Auersperg (G riin); 
na krzesłach ministcryałnych pp, Schmerling, Lasser, P lener Mecsery, 
Burger, Gein i lir. Rechberg z radzcami v. Biegeleben i Menschengen.... 
samo już to, jak  Francuzi nazywają mise en scene, wskazywała, iż za- 
powiedziania odpowiedź na interpelacyę p. Relihberga nie będzie dłużej 
odwlekaną. Spodziewała się więc publiczność odpowiedzi hr. Rechberga 
i tym razem nadzieja ją  niezawiodła, ale zapewne schodząc się nawet tak  
licznie nie domyślała się, że będzie powołaną do ocenienia całej polityki 
zewnętrznej rozbieranej w czterogodzinnych rozprawach; nie domyślała 
się, że będzie słyszeć wszystkie zarzuty rzędu , jakie tylko kiedy stały 
nie w krajowych, ale zagranicznych dziennikach, czynione ministrowi 
z dziwną otwartością, na które kilkakrotnie odpowiadał i przeciw k tó 
rym politykę swoją obronić usiłował.

Posiedzęnie przeciągnęło się dłużej niż kiedykolwiek, bo do godz. 
czwartej; nie mam więc czasu na podanie nawet szkicy z tej dyskusyi. 
Zresztą mowy tak długie i tak różnorodne jak te , które dziś w izbie niż
szej rady państwa powiedziane były, nie dadzą się powtarzać. Ocenić 
z nich niektóre, zwłaszcza pod względem sprawy polskiej, której wię
ksza część mówców dotknęła, nie licząc posła Grocholskiego, w ktorego 
głosie jak się rozumie, sprawa polska była głównym przedmiotem, bę
dzie zadaniem jutrzejszego mego listu lubo jeżeli dosłyszałem dobrze i ju 
tro będzie posiedzenie. Lecz na porządku dziennym stoją przedmioty, 
nie budzące zajęcia, przeto do dzisiejszego posiedzenia będę mógł po
wrócić.

Na dziś powiem tylko tyle, iż wyszedłem z izby pod wrażeniem, 
ogólnej i bardzo wyraźnej nieufności do polityki zewnętrznej, której b ro 
nił gabinet a raczej hr. Rechberg. Dzisiejsza porażka, więcej powiedzieć 
muszę, klęska parlam entarna, jaką poniosło ministeryum, jest skut
kiem owej dwulicowości w polityce, owej chwiejności, wahania się, b ra 
ku stanowczości inieyatywy — zgoła tych wad właśnie, które nie prze
stawaliśmy nigdy wskazywać. Jeżeli polityka ta  nie zadowoliła nikogo 
w Europie, to dzisiejsze posiedzenie dowiodło, że nie zadowoliła równie 
nikogo w Austryi — mylę się, wiceprezes Comes Szmid oświadczył, iż 
jest zadowolony. Więcej zadowolenia nie słyszałem.

Wiadomość o zawieszeniu C z a s u  na trzy miesiące, która tu  doszła 
podczas posiedzenia, spraw iła bardzo wielkie i przykre wrażenie, bo 
właśnie w chwili gdy p. Kuranda mówił: »że nie dość, iż jesteśmy bliscy 
zawarcia przymierza z p. Bismarkiem, ale może wkrótce zawrzemy je 
z Rosyą.« Mówca nie wiedział o tym fakcie. W  świecie dziennikarskim 
naturalnie wrażenie jeszcze większe: ogólnie wątpią tu ta j , aby to zawie
szenie zatwierdzonem być mogło. Pan minister sprawiedliwości, zapy
tany przez jednego z deputowanych, oświadczył, iż nic o tern nie wio, 
a że to bez niego stać się nie może, oczekuje przeto raportu i szczegó
łów. Cz.

W i e d e ń ,  6. Grudnia. — Wiadomość podana przez wczorajszą 
P r e s s e  o przesileniu ministeryalnem w skutek rozpraw w izbie depu
towanych nad sprawą szlezwicko-holsztyńską, jest płonną. Faktem  jest, 
że wszyscy ministrowie austryaccy zgadzają się na odpowiedź, jaką dał 
hr. Rechberger na interpelacyą Rechbauera i z tego powodu niemasz 
potrzeby, aby lir. Rechberger wystąpił z ministerstwa. Ponieważ za
nosi się na zawikłania coraz groźniejsze w Europie, bądź z góry, bądź 
z dołu, bo niewiadomo zkąd głównie burze zawieją, przeto ministrowie 
chcą się ubezpieczyć od dołu, to jest od sprawy węgierskiej i zapowia
dają, że szczerą teraz mają chęć okazać się przychylniejszymi Węgrom 
i Kroatom i tym końcem postanowili zwołać w miesiącach wiosennych 
sejmy w Węgrzech i Kroacyi, sądząc, że tym sposobem zażegnają burze.

M8*011 ikw miejscowa.
P o z n a ń ,  9 Grudnia. — Dziś z rana o god. 10 rozstał się tu  z tym 

światem ś. p. Ludwik Gąsiorowski doktor medycyny i autor dzieła wy-
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soko cenionego » 0  sztuce lekarskiej w Polsce«. Żołnierz z roku  1831. 
Pośw ięcał się z zamiłowaniem swemu zawodowi i oprócz tego dopeł
n ia ł obowiązków dobrego obywatela. Cześć jego pam ięci! W yprow a
dzenie zwłok jego z pom ieszkania jego na P iekarach  w miejscu odbędzie 
się w dniu  12. G ru d n ia , tj. w p ią tek  o godzinie 3. po południu  na m iej
sce wiecznego spoczynku.

Harmonium.
(P o p raw io n a  fy s-h a rm o n ik a  , now y g a tu n e k  o rganów )

O d dawnego czasu przy pogrzebach i nabożeństw ach filialnych w roz
m aitych w siach, rozproszonej wielkiej mej gminy bardzo mię to  bolało, 
że w dom ach żałobnych i izbach szkolnych m usieliśm y śpiewać bez o r
ganów, osobliwie że zbór po lsk i lub i śpiewać wiele długich pieśni. W ie
działem  ja , że fy s-h a rm o n ik a  byłaby ja k  najlepiej: zaspokoiła tę  po
trzebę. N ie było jej jed n ak , a  gdyby i by ła , zabieranie jej z sobą na 
wozie byłoby połączone z niewygodą. W tern przed k ilku  laty zwrócił 
k tó ś  m ą uwagę na harm onium  podrożne z fabryki Ph. J. T raysera  i Sp. 
w Stutgardzie. Słysząc jednak  cenę bezprzykładnie n iską (25 tal.) w ąt
p iłem , czy to harm onium  wystarczy d la  zgrom adzenia 200 do 300 dusz 
wynoszącego. Mimo to  zapisałem  je  sobie. Przybyło w łaśnie przed 
pogrzebem  zacnego gospodarza pewnej wsi od leg łe j, gdzie w tym  czasie 
m ogłem  się spodziewać zgrom adzenia przeszło 350 dusz liczącego. Po
kazało  s ię , że instrum ent ten , razem  z trw a łą  skrzynką ważącej ty lko 
45 funtów, wystarczył zupe łn ie , a  głos jego piękny i uroczysty, praw 
dziwie kościelny ta k  się podobał zgrom adzonym , iż po pogrzebie dały 
się słyszeć głosy: »jaka to szkoda, że już dawno podobny instrum ent
nie zdobił ta k  naszych pogrzebów.* Od tego czasu używano go bardzo 
często już to w tutejszym  kościele przy litu rg ii i innych śpiew ach choru, 
a  naw et do tow arzyszenia śpiewowi zboru , już to przy popisach szkol
nych, pogrzebach, nabożeństw ach filia lnych , a  zawsze ku widocznemu 
zbudow aniu obecnych. Oprócz długiej podróży z S tu tg a rd u  aż dotąd in 
s trum en t ten  objechał już znowu k ilka set m il w naszej okolicy drogam i 
ja k  najgorszem i, wśród największej niepogody. A jednak bardzo rzadko 
się  odstro ił. W ydziwić się nie m ożna, że instrum ent ten ta k  tan i i ł a 
tw y do przewożenia z m iejsca na miejsce tak  wiełkie czyni przysługi.

Tym czasem  poznałem  jeszcze k ilk a  innych większych harmoniów 
z tej samej fabryki Traysera i mogę zapewnić, że tam , gdzie nie masz 
organów właściwych, m ogą one zupełnie zastąpić ich miejsce, a w każdym  
razie  przyczynią się wielce do zbudowania.

Z innej jeszcze przyczyny harm onium  naszem zdaniem m a ja k  naj
w iększą wartość. Ono to  przedew szystkiem  może dopom ódz nauczycie
lom  do w ykształcenia się w muzyce. W naszem W . K s. Poznańskiem  
nap rzyk ład  po wsiach i małych m iasteczkach rzadki nauczyciel, co by 
m iał sposobność ćwiczenia się na organach, albo coby posiadał klaw ikord 
lu b  fortepian. Organy często k ilka m il odległe, tanie a dobre klaw ikordy 
p raw ie  nie do nabycia, fortepiany zaś zbyt drogie. T ak  więc nauczyciele 
do dalszego w ykształcenia się w muzyce nie m ają praw ie sposobności. 
W  najlepszym  razie nie pozostaje im  nic ja k  skrzypce (skrzypce wła
ściw e, wiolonczela itd.) N a harm onium  zaś kosztującem  25 do 40 tal. 
ta k  już można próbować swych sił ja k  na małych organach lub  dosyć 
dobrym  fortepianie. Nie żądam y od nauczyciela, ażeby na fortepianie 
b y ł artystą. Tyle jednak  wprawy każdy mieć pow inien, ażeby chorały,

nie zbyt trudne przegryw ki łatw iejsze sonaty grać um iał. Tego wszy
stkiego na harm onium  i siebie i m łodszych sposobiących się do zawodu 
nauczycielskiego ja k  najwygodniej może nauczyć.

Dyrygentom  tow arzystw  śpiew nych, nauczycielom  m uzyki harm o
nium  przyniesie te  same korzyści, co fortepian razem  z innem i in stru 
m entam i wszelkiego rodzaju.

Ja k  najpożądańszą pom ocą będzie harm onium  tam , gdzie do k w ar
te tu  brakuje jednego albo drugiego głosu. Jakże  często kw arte t trzeba 
zaniechać bądź d la  b raku  osoby, bądź instrum entu . N a harm onium  
każdy fortepianista, tych jeszcze przecię b rak  najmniejszy, może zastąpić 
altów kę lub basetlę. P raw da, że ta  korzyść je s t przedewszystkiem  tylko 
d la am atorów. N ik t jednak  nie zaprzeczy, że i tu  harm onium  może się 
przyczynić wielce do w ykształcenia muzykalnego.

Niemniej na uwagę naszem zdaniem  zasługuje i t o , że harm onium  
jest w stanie dopomódz damom do gruntowniejszego w ykształcenia się 
w muzyce, którego osiągnąć niepodobna, dopóki dam y p ilnu ją  ty lko 
fortepianu i śpiewu.

Lecz jakaż trw ałość harm onium ? na to  pytanie po wielokrotnem  
długiem  doświadczeniu mogę odpowiedzieć, iż nie masz instrum entu  
trwalszego i mniej potrzebującego repara tu ry . O dstraja  się bardzo 
rzad k o , a  w tym  razie za pom ocą scyzoryka lub innego podobnego n a 
rzędzia można nastro ić znowu każdy języczek, pam ię ta jąc , że głos pod
nosi s ię , kiedy koniec języczka zeskrobie się n ieco, spuszcza się zaś 
wtedy, kiedy się zeskrobie ta m , gdzie jest przyszrubow any do b laszki 
mosiężnej.

Na szczególne polecenie zasługują harm onia  z pedałem  i jedną albo 
dwiema klaw iaturam i, zupełnie mogące zastąp ić właściwe organy śre 
dniej Wielkości w kościołach i kaplicach. Ks. Dr. A.

Przybyli do Poznania dnia 9. Grudnia.
B A Z A R :  h r. PoniÓ9ki z W rześn i ,  Z ych lińsk i z B rz o s to w n i, S iko rsk i z K o sz to w a , S c z a - 

niecki z Boguszyna .
H O T E L  DU N O R D :  hr. M iączyński z P a w ło w a ,  Budziszewski z Czachorowa,  Radkiewicz  

z Po lsk i ,  S w inarska  z P a r y ż a ,  L i t tm a n n  z Wrocławia,  M e u s h a i f  z Ber lina.
M YL IU SA  H O T E L  D R E Z D E Ń S K I :  M atthes  z J an k o w ie ,  Appel  z M a g d e b u rg a ,  Guihard  

z G u lc z e w a , Conrad  i Sp i l ler  z S z c zec in a ,  M an n s k o p f -B e h re n s  z  F r a n k f u r t u ,  Hoff
m ann  z Ber l ina ,  K rause  z Drezna.

B U S C H A  H O T E L  R Z Y M S K I:  K inder z N o c h o w a , Rotli z W ro n e k ,  G ebhard  i Mudra  
z  B er l ina ,  G lanz  z E l b e r f e ld u , H e n n ig e r  z H a m b u r g a ,  Dyckhoff  z M o g u n c y i ,  E l ias  
z Drezna.

S T E R N A  H O T E L  E U R O P E J S K I  : hr .  Kwilecki  z G os ław io , B ruckner  z Ber lina,  B ieczyó- 
ski  z Niesłabina, Miłkowski z K ajew a,  Metzel z W rocławia,  de Fries  z Hemer .

H O T E L  B E R L I Ń S K I :  H au tz  z Szczec in a ,  D uhm e z W ą g r o w c a ,  M eis sner z K iekrza,  
Dutschke  z R ą b c z y n a ,  H a u tz  z K o ła te k ,  Heickerodt  z P ław iec ,  H e icke rod t  z Ź ab i-  
bikowa,  D am m  z K ie łp in a ,  Terbeck  z  Ś rody,  Lowe z O b o rn ik ,  S p i t t a  z Rer lina,  
T scharnke  z M ag d e b u rg a ,  T s ch arn k e  z Wiednia .

H O T E L  P A R Y S K I  : Gąsiorowski z Zberek,  P r ą d z y ó s k i  z S ta w u ,  Ska law ski  z Śremu.
P O D  C ZARNYM  O R Ł E M :  Thieme z P łaczek ,  Brzeski z Jab łkowa.
SELlCrA O B E R Ż A :  Car l  z P s z cz e w a ,  Silbers te in  z B u k u ,  Pinn , J a b ło ń s k i ,  B o a s ,  S te rn  

i P i legard  z Grodziska.
K E I L E R A  H O T E L  A N G I E L S K I :  Ilo lde  z Między rze czą ,  Mullerheirn z B e r l in a ,  Reimano 

i L ippm ann  z Zaniemyśla .
H O T E L  E I C H B O R N A :  Brockm ann  z Kalisza ,  P u lve rm ache r  z Bydgoszczy .
PO D  T R Z E M A  L I L IA M I:  K atzk i  z Gniezna,  W en k e r  z Margonina.
P O D  B A R A N K IE M :  N auendorff  z Wrocławia.
W  M IE S Z K A N IU  P R Y W A T N E M :  lir. v. Pfeil z Wrocławia, M łyńska ulica n r .  1 1 ;  R a d 

kiewicz z W ab rzy ź n a  i Mierosławski z Mierosławic, Berlińska ulica  n r .  18.

Co ty lko opuścił p ra s sę :

POLSKI I GOSPODARSKI
dla

W i e l k i e g o  X i ę s t w a  P o z n a ń s k i e g o  
na  ro k  P ańsk i 1864.

z 7 drzewory tami.

Tuzin 2 Tal. 25 S g r., pojedyńczo 10 Sgr. 
P oznań , w Październiku 1863.

W. Decker i Spółka.

K sięgarnia N. Kamieńskiego i Spółki w P o zn a
n iu  (Bazar) poleca: Dwie swoje C z y t e ln ie  
]><>l(ską i  f r a n c m s s lc Ą , zaopatrzone 
w najnowsze dzie ła ; tudzież bibliotekę po lską 
Turowskiego. — K atalog i mogą być 
udzielone.

OBW IESZCZENIE.
Zapisy sądowe w re jestra  handlow e, będą 

w roku  1864ym
1) przez rządowy dziennik p ru sk i,
2) przez niem iecką gazetę P o zn ań sk ą ,
3) przez B erlińską  gazetę handlową 

ogłaszane.
P o z n a ń , dnia 3 G rudn ia  1863.

K r ó l  e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y .  W ydział. I.

Okowita na Grudzień i G rudzień Styczeń 
‘M ' - -  --- ----- 141/  y  ta l., na Styczeń L uty  14*/,2— tal.,
™  3 0 0  0S . ° Pf QyC jeSt ;V, K r t -  S  na Kwiecień Maj 1 5 y 6- y 21- y 12 ta l., na Ma 
&  O V V  dojenie na sprzedaż. 0  Czerwiec 1 5 « y „ - 3 / ,  ta l.,  na Czerwiec Lipiec
• 1 5 3 /3  tal.

O rz e c h y  w ło s k ie
jasne i świeże poleca bardzo tanio 

MjUflwik Pulvermacher
P o zn ań , u lica Szeroka 12.

10,000 paczek
świec stearynowych, w piękniejszym  je 
szcze gatunku ja k  ostatn ie poleca paczkę 
po 5 y2 Sgr.

MjUtlwik Pulvermacher,
P o zn ań , u lica Szeroka 12.

2 uczniów
mianowicie miejscowych znajdzie w mym 
handlu  natychm iastow e umieszczenie.

EiUdivik Pulvermacher.

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  8. G rudnia.

Pszenica 50—57 tal.
Żyto na G rudzień 36— '/8— 37 V8 ta l., na G ru

dzień Styczeń 3 6 - y 8—353/4 ta l., na wiosnę 
3 7 — '/*—37 ta l., na Czerwiec Lipiec 3 8 1/ 2 tal. 

Jęczm ień w ielki i m ały 3 0 —35 ta l.
G roch do gotowania 3 8 —48 tal.
Groch na pastw ę 38—48 tal.
Olej rzepiowy na Grudzień l l 3/s t a l . , na G ru

dzień Styczeń 11 y2—=-5/ i 2 ta l . ,  na Kwiecień Maj
I I s/, 2 tal.

Olej ln iany 14 tal.

m TARGO W E
w m ie ś c i e  P o z n a n iu . tal.

.Ima 3.
18G

od
sgr.j fu.

Grudnia 
8 r.
| do 
1 tal. | sgr.|fn

Pszenicy pięknej, szefelpo lGgarn. 2 - , ___ 2 2 6
Pszenicy ś re d n ie j............................... 1 26 8 1 27 6
Pszenicy o rd y n a ry jn e j..................... 1 20 — 1 22 G
Żyta przedniego, s z e fe l ................. 1 8 0 1 10 —
Ż y ta  lże jszeg o .................................... 1 6 — 1 7 —

Jęczm ienia dużego, s z e fe l .............. 1 G 8 1 7 6
Jęczm ienia m a łe g o ........................... 1 2 6 1 5 ___

Ow sa, szefel........................................ — 28 — — 24
Grochu do gotow ania, szefel . . . 1 12 6 1 15 ___

Grochu na pastw ę.............................. 1 10 — 1 10 3
ltzep  z im o w y ..................................... _ ___ .  _ — ___ —

Rzepik z im o w y .................................. — — — ___ ___

Rzep lato w y ........................................ — — — , ___ ___

Rzepik la to w y ..................................... — ___ — —

T a ta rk i, s z e fe l .................................. 1 12 G 1 15 —

Koniczyna czerwona, cent. 100 fn. _ — — — —

Koniczyna b ia ła .................................. ___ — — — __ .

Ziemniaków, szefel........................... 10 - - — 12 ___,

M asła, g a r n ie c .................... 2 10 — 2 20
S iana, centnar . . .  ........................ ___ — — ___ ___

Słomy, kopa po 100 funt. w. Z. h. — — — ___ ___ _ „

Oleju rzepiowego, cent. po 100 fn. — — — — —

S p i r y t u s .
Beczka 100 kw art 80 %  Tralles.

T al. Sgr. F . do T al. Sgr. F
Dnia 8. G r u d n ia ........................ 13 5 — do 13 10 —

„ 9. „  ........................13 2 S „ 13 7 6
Kommissya do ustanowienia ceny spirytusu.


